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SPECYFIKA PRACY PIANISTY-KOREPETYTORA WOKALISTÓW
Anna Mikolon, Lublin 2016, s. 92, opr. miękka, format B5, cena: 25 zł

Przedstawione w niej wywody opierają się głównie na doświadczeniach Autorki, zdobytych podczas dwu-
dziestoletniej współpracy ze śpiewakami. Zostały poszerzone o przemyślenia związane z bogatą literaturą 
z zakresu pianistyki, kameralistyki, psychologii, historii kultury, pedagogiki fortepianowej i wokalnej. Ca-
łości dopełniają odniesienia do biografii kilku wybitnych artystów. Skromną ilustrację niektórych zagadnień 
opisanych w powyższej publikacji mogą stanowić nagrania wymienione w załączonym wykazie.

ROLA WYOBRAŹNI W PROCESIE KSZTAŁCENIA PIANISTY
Anna Mikolon, Lublin 2022, s. 70, opr. miękka, format B5, cena: 19 zł

Głównym celem pracy jest przybliżenie problematyki wyobraźni, jej odrębności i jednocześnie związków 
z innymi procesami psychicznymi oraz wewnętrznych i zewnętrznych uwarunkowań. Celem pragmatycznym 
jest rozszerzenie i pogłębienie wiedzy zdobytej na studiach o zagadnienia ważne w pracy pedagogicznej.

TERAPEUTYCZNA MOC MUZYKI. TERAPIA MUZYKĄ W OKRESIE PÓŹNEJ DOROSŁOŚCI
Damian Myśliński, Lublin 2022, s. 184, opr. miękka, format B5, cena: 28 zł

Publikacja niniejsza składa się z części teoretycznej i praktycznej. W pierwszej przedstawiona została termi-
nologia z zakresu rozwoju człowieka ze szczególnym ukierunkowaniem na okres późnej dorosłości. Omówio-
no również nomenklaturę odnoszącą się do wykorzystania terapii muzyką we wzmacnianiu funkcjonowania 
osób w późnej dorosłości. Stanowić będzie ona podstawę teoretyczną drugiej części publikacji – praktyczne-
go zastosowania działań muzykoterapeutycznych w terapii osób w późnej dorosłości. W tejże części czytel-
nik odnajdzie partytury pieśni ludowych – do wykorzystania podczas śpiewu, następnie podczas muzykowa-
nia naturalnego, podczas gry na instrumentach perkusyjnych niemelodycznych oraz melodycznych.
 



AL 3

Magazyn bezpłatny: www.awangardalubelska.pl, e-mail: poczta@polihymnia.pl

Wydawca: Wydawnictwo POLIHYMNIA Sp. z o.o., ul. Deszczowa 19, 20-832 Lublin, tel./fax 81-746-97-17 
Redaktor naczelny:  Krzysztof Stankiewicz
Zespół:  Janusz Kawałko (z-ca red. naczelnego), Zbigniew Miazga (sekretarz red.), Władysław Boruch (szef Rady Programowej) 

Tomasz Orkiszewski (prezes Wydawnictwa), Kamila Kowalik, Amanda Stankiewicz, Jacek Król, Anna Sadczuk (korekta),  
M. P. Wójcik (skład komputerowy), Kamil Kawałko (strona internetowa)

Druk: Wydawnictwo POLIHYMNIA Sp. z o.o., e-mail: poczta@polihymnia.pl, księgarnia wysyłkowa: www.polihymnia.pl

AL 3

J esienią 2009 roku ukazał się pierwszy numer „Awangar-
dy Lubelskiej”. Teraz, jesienią 2023 roku ukazuje się ko-

lejny, już 139 numer tego pisma. Tym samym zaczęliśmy 
piętnasty rok jego istnienia. W tym czasie w świecie zmie-
niło się bardzo wiele, tak wiele, że dziś właściwie mamy do 
czynienia z innym światem, na którym toczą się liczne woj-
ny, w którym bardzo szybko postępuje degradacja środo-
wiska naturalnego i drastyczna zmiana klimatu, czyli w su-
mie, zmieniły się warunki życia człowieka na tej planecie. 

Zmieniła się również „Awangarda Lubelska”. Kilku jej 
dziennikarzy dziś już nie żyje, próby pracy dziennikarskiej 
podejmują inni, młodsi. Kiedyś pismo było miesięcznikiem, 
potem ukazywało się co dwa miesiące a ostatnio, od cza-
su pandemii, tylko raz na kwartał. Tak, zmieniło się wie-
le! Bez zmiany pozostaje natomiast zainteresowanie na-
szym pismem. Wciąż mamy wiele Czytelników, choć może 
w nieco innych środowiskach. Przez te wszystkie lata pismo 

www.awangardalubelska.pl
„Awangarda Lubelska” jest pismem rozdawanym bezpłatnie. Jesteśmy tak-
że obecni na naszej stronie internetowej: www.awangardalubelska.pl

docierało głównie do Czytelników w Lublinie, potem mie-
liśmy ich także w Warszawie, Kazimierzu a nawet w od-
ległym Rzeszowie. Ostatnio stosunkowo dużo „Awangardy 
Lubelskiej” trafia także  do rąk Czytelników w Zamościu. 
I to właśnie specjalnie im dedykowane jest to nowe wyda-
nie „Awangardy Lubelskiej”. W wydaniu nr 139 znajdziecie 
Państwo dużo tekstów na temat tego niezwykłego, pięknego 
miasta i jego mieszkańców. To taki nasz ukłon w ich stronę.

Mnie osobiście cieszy a wręcz nawet zadziwia fakt, że 
nasze pismo przetrwało tyle lat. Prawie piętnaście!. Na dzi-
siejszym rynku wydawniczym to naprawdę dużo. Osobiście 
w dużej mierze zawdzięczam to ofiarnej pracy całej redak-
cji, wydawnictwu Polihymnia, wielu Przyjaciołom pisma, 
ale także błogosławionemu księdzu Jerzemu Popiełuszce, 
który od początku aż do dziś wyraźnie patronuje całemu 
naszemu przedsięwzięciu. To także dzięki Niemu, do rąk 
Czytelników trafia ów 139 numer „Awangardy Lubelskiej”. 
Zachęcam do jego lektury życząc Państwu wszystkiego co 
dobre a nawet najlepsze, na dziś, jutro i najbliższe lata.

Krzysztof Stankiewicz

V

Szanowni 
Państwo,
Drodzy 
Czytelnicy

O inauguracji roku akademickiego 2023/24 w Akademii Wincentego Pola w Lublinie piszemy obszernie na stronie 5, foto. Adrian Piotrowski
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NAUKA I SZKOLNICTWO

CENTRUM NAUK MEDYCZNYCH NA INAUGURACJĘ W AWP

W lubelskich uczelniach, zarów-
no tych państwowych jak i pry-

watnych, odbyły się inauguracje roku 
akademickiego 2023/2024. Szczegól-
nie ważny wymiar miała inauguracja 
w Akademii Nauk Stosowanych Win-
centego Pola w Lublinie, gdyż do aka-
demickiego grona przyjęto nie tylko 
nowych studentów, ale także oddano 
do użytku nowy obiekt naukowo-dy-
daktyczny, liczący ponad 4200 m. kw. 
Centrum Nauk Medycznych.

Supernowoczesnym gmachem tuż 
po jego otwarciu zachwycali się liczni 
goście. Wśród nich byli m.in. współ-
pracujący z uczelnią przedstawicie-
le szpitali, zaprzyjaźnionych uczel-
ni, służby zdrowia, przedsiębiorcy. 
Obecni byli studenci, pracownicy 
uczelni, a także m.in. wojewoda lu-
belski Lech Sprawka, wicemarszałek 
województwa Lubelskiego Zbigniew 
Wojciechowski, bp dr Mieczysław 
Cisło, mistrz świata w zapasach An-
drzej Supron – wiceprezes Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego i prezes Pol-
skiego Związku Zapaśniczego oraz 
prof. dr hab. Jerzy Sadowski prorek-
tor AWF w Warszawie do spraw filii 
AWF w Białej Podlaskiej. 

Prezydent i kanclerz założy-
ciel AWP doc. Henryk Stefanek 

dokonując symbolicznego otwarcia 
Centrum Nauk Medycznych podkre-
ślał, iż do realizacji tego przedsię-
wzięcia inspirowała go najbliższa ro-
dzina, dlatego do przecięcia wstęgi 
zaprosił córkę – Dorotę Stefanek – 
zastępcę prezydenta AWP oraz syna, 
dr Mateusza Stefanka prof. AWP – 
zastępcę prezydenta i dziekana Wy-
działu Nauk Społecznych AWP a tak-
że wykonawcę inwestycji Grzegorza 
Bożyma. Obiekt poświęcił biskup, dr 
Mieczysław Cisło w asyście ks. kan. 
Dariusza Stefanka i ks. kan. Mirosła-
wa Ładniaka. Wcześniej zaś została 
odprawiona msza św. w kościele pw. 
św. Andrzeja Boboli w intencji środo-
wiska akademickiego Akademii Win-
centego Pola w Lublinie.

– Ten gmach jest niezwykle ważny 
dla zapewnienia studentom jak najlep-
szych i profesjonalnych standardów 
kształcenia. Ponadto stwarza nowe 
możliwości rozwojowe dla kadry na-
ukowo-dydaktycznej uczelni. W Cen-
trum Nauk Medycznych kształcić 
się będą głównie studenci na kierun-
kach: fizjoterapii, położnictwie, pielę-
gniarstwie, ratownictwie medycznym, 
zdrowiu publicznym i kosmetologii – 
podkreślił kanclerz doc. Henryk Ste-
fanek. Rektor dr hab. Mariusz Kor-
czyński prof. AWP dodał, że Centrum 
przyczyni się do uruchomienia wielu 
procesów badawczych, organizacji 
konferencji naukowych ogólnopol-
skich i międzynarodowych. Akade-
mia ma bardzo ambitne plany w tym 
zakresie.

Dziekan Wydziału Nauk o Zdro-
wiu AWP dr. n. med. Marian Przyle-
pa prof. AWP uważa, że wyposażenie 
obiektu w najnowocześniejszy sprzęt 
medyczny przyczyni się do spraw-
niejszego i doskonalszego kształcenia 
studentów, a kadrze naukowej two-
rzony znakomite warunki do rozwo-
ju i prowadzenia zajęć. 

Po zwiedzeniu otwartego Cen-
trum zaproszeni goście, studen-
ci i pracownicy Akademii przenieśli 
się do nowoczesnej auli, gdzie rek-
tor dr hab. Mariusz Korczyński prof. 

AWP podkreślił w swoim wystąpie-
niu, iż pozycja funkcjonującej niemal 
od ćwierć wieku Akademii (wcze-
śniej jako Wyższa Szkoła Społeczno-
-Przyrodnicza im. Wincentego Pola) 
z każdym rokiem podnosiła poziom 
i jakość edukacyjną, a świadectwem 
tego są absolwenci, którzy są dosko-
nale przygotowani do pracy zawodo-
wej. Rektor powiedział również, że 
uczelnia w tym roku otrzymała zgodę 
Ministra Nauki i Edukacji na prowa-
dzenie studiów II stopnia (magister-
skich) na kierunku wychowania fi-
zycznego. To olbrzymie osiągnięcie, 
gdyż Akademia Wincentego Pola jest 
jedyną uczelnią w Lublinie stwarza-
jącą możliwość studiowania na tym 
kierunku z jednoczesnym godzeniem 
nauki z uprawianiem wybranej dys-
cypliny sportowej bez konieczności 
opuszczania swojego miasta i macie-
rzystego klubu. AWP posiada wszyst-
kie kierunki studiów, jakie oferowa-
ne są na renomowanych Akademiach 
Wychowania Fizycznego w Polsce.

– Uzyskanie zgody na prowadze-
nie studiów I i II stopnia na kierun-
ku wychowania fizycznego to wielki 
sukces Akademii Wincentego Pola. 
Miałem okazję usłyszeć od przedsta-
wicieli władz uczelni, że wyznaczy-
li sobie misję wspierania sportow-
ców z tego regionu Polski. Wspólnie 
z prezydentem doc. Henrykiem Ste-
fankiem i rektorem prof. Mariuszem 
Korczyńskim zawarliśmy porozumie-
nie o utworzeniu na bazie tej uczel-
ni Centrum Szkolenia Zapaśniczych 
Kadr Trenerskich i Sędziowskich na 
Polskę Wschodnią. Wiem, że Akade-
mia jest przyjazna także innym dyscy-
plinom – mówi Andrzej Supron, pre-
zes Polskiego Związku Zapaśniczego 
pełniący także funkcję wiceprezesa 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego.

Wykład inauguracyjny pt. „Serce 
narząd szczególny” wygłosił prof. dr 
hab. Andrzej Kleinrok – dyrektor In-
stytutu Rozwoju Naukowego AWP 
inaugurując tym samym swoją, podję-
tą od października br. pracę w AWP.

Janusz Kawałko 

W dniu inauguracji roku akademickiego 
w AWP otwarto supernowoczesne Centrum 
Nauk Medycznych, foto Adrian Piotrowski
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Otwarta 21 października br. wysta-
wa prac lubelskiej malarki Kry-

styny Głowniak zamyka bieżący sezon 
artystyczny w Domu Kuncewiczów 
w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą.

– Prezentowane w willi „Pod Wie-
wiórką” obrazy stanowią subiektywną 

opowieść o malarce i jej postrzega-
niu sztuki, a także malarską interpre-
tację opowiadań z cyklu „Dwa księ-
życe” Marii Kuncewiczowej, których 
90. rocznica wydania przypadła w tym 
roku – zauważa kierownik Oddziału 
Domu Kuncewiczów Muzeum Nadwi-
ślańskiego w Kazimierzu Dolnym nad 
Wisłą Monika Januszek-Surdacka. 

Krystyna Głowniak, przypomnij-
my, jest członkinią krakowskiego od-
działu Związku Polskich Artystów 
Plastyków oraz Kazimierskiej Kon-
fraterni Sztuki. Jej prace znajdują się 
w muzeach i wielu prywatnych ko-
lekcjach. Jest ona także autorką malo-
wideł ściennych w prywatnej klinice 
w Nałęczowie, Szpitalu im. St. Kar-
dynała Wyszyńskiego w Lublinie oraz 
w aptekach w Krośnie, Radzionkowie, 
lubelskiej Aptece Muzeum.

KULTURA

– Związki Krystyny Głowniak 
z Domem Kuncewiczów sięgają roku 
1992, kiedy to podjęła współpracę 
z Fundacją im. Jerzego i Marii Kunce-
wiczów, pełniąc funkcję kustosza-wo-
lontariuszki willi „Pod Wiewiórką”, 
mówi Monika Januszek-Surdacka. 
Najnowsza wystawa Krystyny Głow-
niak to hołd złożony opowiadaniom 
właścicielki kazimierskiej willi. Na 
jej obrazach (akwarele, rysunki, iko-
nografie i pastele) odnajdujemy kli-
mat Kazimierza Dolnego z lat 20. i 30. 
XX w. Jego uliczkami wędrują nie tyl-
ko bohaterowie „Dwóch księżyców”, 
ale także utworów Józefa Czechowi-
cza, Brunona Schulza i Franza Kafki. 
Swoistym dopełnieniem tej zatopionej 
w przeszłości ekspozycji są najnowsze 
prace Krystyny Glowniak o charakte-
rze abstrakcyjnym wystawione w Po-
koju Witolda Kunczewicza”. 

Wystawa będzie czynna do 7 stycz-
nia przyszłego roku.                 WOY

KRYSTYNA GŁOWNIAK W KANIMIERZU…

Profesor Henryk Raabe na ławeczce przed  
Rektoratem UMCS

…A HENRYK WIENIAWSKI W LUBLINIE

Kiedy myślisz Wiedeń, to w uszach 
płynie Ci porywający walc „Nad 

pięknym, modrym Dunajem”, przed 
oczyma stają obrazy Klimta, czy bry-
ła wspaniałej katedry, smakujesz tort 
Zahera, a Nowy Rok witasz z nieza-
pomnianym koncertem filharmoników 
wiedeńskich. Ale gdy znajdziesz się 
w Wiedniu, zewsząd otoczy Cię Mo-
zart. Jego melodie usłyszysz na każ-
dym kroku – na głównym deptaku, 
w sklepie, ba, nawet w toalecie. A Lu-
blinie? Lublin ma sławnego w świe-
cie kompozytora i wirtuoza skrzy-
piec Henryka Wieniawskiego. Ale 
kto o nim słyszał, kto zna jego utwo-
ry, poza wąskim gronem melomanów? 
Czasem w filharmonii wykonają urze-
kającą „Legendę” czy inną z kompo-
zycji mistrza. W najszerszym zakresie 
jego utwory można w Lublinie usły-
szeć na ogólnopolskich i międzyna-
rodowych konkursach skrzypcowych 
organizowanych od wielu lat przez 
Towarzystwo Muzyczne im. Henryka 
Wieniawskiego. I chociaż uczestniczą 
w nich przyszli wirtuozi skrzypiec, to 

Wieniawski pozostaje w wąskim gro-
nie koneserów. 

Może czas to zmienić! Jeśli Wie-
deń stał się na co dzień miastem Mo-
zarta, czy Lublin nie może być mia-
stem Wieniawskiego? Komponował 
utwory bardzo wymagające, ale także 
lżejsze, wpadające w ucho, jak polo-
nezy, kujawiaki, oberki, mazurki. Czy 
nimi nie może rozbrzmiewać Deptak, 
Stare Miasto i inne zakątki Lublina? 
Czy przyciągające widzów deptako-
we fontanny nie mogłyby „śpiewać” 
w rytmach Wieniawskiego? 

Mam też marzenie: usiąść na Dep-
taku na ławeczce z Wieniawskim, jak 
w Nałęczowie z Prusem, czy w Łodzi 
z Tuwimem, wcisnąć przycisk i zasłu-
chać się w takty „Legendy i innych 
kompozycji Wieniawskiego. Jesie-
nią przyszłego roku do Lublina zja-
dą młodzi skrzypkowie i wirtuozi 
skrzypiec z całego świata, by uczest-
niczyć w XVI już Międzynarodowym 
Konkursie Skrzypcowym im. Karo-
la Lipińskiego Henryka Wieniaw-
skiego. Czy nie byłoby miło, gdyby 

inauguracji tego prestiżowego konkur-
su towarzyszyło ustawienie ławeczki 
z postacią Wieniawskiego? Choćby na 
Deptaku.                                     WOY

„Willa pod Wiewiórką” 
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Spotkanie z autorem książki Wiesławem Pawłatem w Domu Kultury LSM  
prowadziła prof Joanna Pawłat, foto archiwum DK LSM

WSPOMNIENIE O MISTRZU

W Domu Kultury LSM przy ul. 
Wallenroda w Lublinie odbyło 

się spotkanie z redaktorem Wiesławem 
Pawłatem, autorem książki „Tomasz 
Wójtowicz – szczęście wisi na siatce” 
i było połączone z promocją drugiego, 
znacznie rozszerzonego wydania tej 
publikacji wydanej przez Wydawnic-
two KKwadrat Kamila Kawałko. Spo-
tkanie prowadziła prof. Joanna Pawłat, 
która jest autorką haiku i wierszy za-
mieszczonych w tej książce.

Redaktor Wiesław Pawłat, przy-
jaciel zmarłego przed rokiem Toma-
sza Wójtowicza opowiadał o karie-
rze sportowej bohatera książki, a także 
o jego codziennym życiu i wybitnych 
osiągnięciach sportowych – według 
wielu fachowców jednego z najlep-
szych siatkarzy w historii tej dyscypli-
ny sportu na świecie. To autorskie spo-
tkanie w Domu Kultury LSM odbyło 
się w szczególnym czasie, bo w przed-
dzień pierwszej rocznicy śmierci To-
masza Wójtowicza, który był lubli-
nianinem, genialnym sportowcem, 
cenionym ekspertem siatkówki redak-
cji Polsat Sport, ale przede wszyst-
kim wspaniałym człowiekiem. Sło-
wo wstępne wygłosiły dyrektor Domu 
Kultury LSM Marta Horabik-Piasec-
ka i Anna Wójcik-Mironiuk. Spotkanie 
uświetnili swoim koncertem Agnieszka 
Zarzycka i Marek Kowal.

Tomasz Wójtowicz podczas swojej 
kariery sportowej zdobył wiele trofeów, 
m.in. wraz z kolegami z reprezentacji 
Polski wywalczył mistrzostwo świata 
i złoty medal olimpijski. Czterokrot-
nie stanął na drugim stopniu podium 

mistrzostw Europy seniorów. W ry-
walizacji klubowej też odniósł wielkie 
sukcesy. Był mistrzem Polski i Włoch. 
Z Santalem Parma zdobył Puchar Euro-
py i Superpuchar. Jego osiągnięcia zo-
stały docenione i po zakończeniu ka-
riery wybrano Go do elitarnego grona 
ośmiu najlepszych siatkarzy XX wieku. 
W 2002 roku wprowadzony został do 
panteonu siatkarskich sław, jakim jest 
Volleyball Hall of Fame w Holyoke 
w amerykańskim stanie Massachusetts, 
Uhonorowano Go także Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu Odrodzenia Pol-
ski, tytułami honorowego obywatela 
Lublina i Świdnika, oraz Ambasado-
ra Województwa Lubelskiego, a hali 
sportowej Globus w Lublinie nada-
no Jego imię. W tej hali 14 i 15 paź-
dzierniku br. rozegrano drugi siatkarski 
turniej Bogdanka Volley Cup imienia 
Tomasza Wójtowicza z udziałem siat-
karskich drużyn: Bogdanka LUK Lu-
blin, Assecoo Resovia, Jastrzębski 
Węgiel i włoskiego zespołu Farmitalia 
Katania. Turniej zorganizowała Fun-
dacja Rozwoju Lubelskiej Siatków-
ki im. Tomasza Wójtowicza. W ostat-
nich latach siatkarski mistrz rozgrywał 
najważniejszy „mecz” swego życia, 
zmagał się bowiem z rakiem trzustki. 
Walczył, podobnie jak niegdyś na par-
kiecie, ze wszystkich sił, niestety tym 
razem przeciwnik okazał się silniejszy. 
Tomasz Wójtowicz zmarł 24 paździer-
nika 2022 roku. Uczestnicy spotkania 
z autorem książki w Domu Kultury 
LSM uczcili pamięć wielkiego mistrza 
siatkówki symboliczną minutą ciszy. 

Janusz Kawałko 

W 80. rocznicę ludobójczej ak-
cji niemieckiej Reinhardt, 

której następstwem było wymordo-
wanie na terenie Lubelszczyzny kil-
kudziesięciu tysięcy Żydów, w Lu-
blinie zapłonęła Menora Pamięci. 
Jej płomienie rozbłysły na rogu ul. 
Lubartowskiej i Kowalskiej, gdzie 
w okresie okupacji hitlerowskiej 
była brama prowadząca do utworzo-
nego przez hitlerowskiego okupanta 
getta dla ludności żydowskiej.  

Inicjator upamiętnienia tragicz-
nych wydarzeń z listopada 1943 r. 
prezes Fundacji Willa Polonia dr 
Jan Sęk w okolicznościowym kata-
logu napisał m.in.: „Rocznicowe za-
palenie w tym miejscu zniczy meno-
ry to znak o charakterze swoistego 
memento, przypominający, że nikt 
– czując się prawym i sprawiedli-
wym – nie może pod żadnym po-
zorem pozostać obojętnym na tego 
typu wynaturzenia, zwłaszcza w Lu-
blinie, gdzie rozpoczęła się zapro-
gramowana z premedytacją zbrod-
nia ludobójstwa”.

Menorę wystawiono w instalacji 
artystycznej Lecha Kubery, nawią-
zującej swym kształtem do hitlerow-
skiej wieży strażniczej, jaka znajdo-
wała się przy bramie do lubelskiego 
getta. Ten symboliczny pomnik pa-
mięci postawiono przy siedzibie Sa-
lonu Artystycznego Umbilicus Urbis 
– ul. Kowalska 1 – w którym stara-
niem Fundacji Willa Polonia oraz 
Muzeum Niepodległości w Warsza-
wie 4 listopada otwarto ekspozycję 
„Niemiecka akcja Reinhardt. W Lu-
blinie był początek”. Przedstawiono 
na niej zdjęcia oraz artefakty z lubel-
skiego i  warszawskiego getta, a tak-
że plakaty ze zbiorów warszawskie-
go Muzeum Niepodległości, o czym 
poinformował zebranych dyrektor 
MN Tadeusz Skoczek.            WOY

WYSTAWA

Z MENORĄ
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BIZNES FORUM & GALA LUBELSKIEGO KLUBU BIZNESU

Biznes Forum & Gala Lubelskie-
go Klubu Biznesu jest ważnym 

wydarzeniem. Ta coroczna inicjaty-
wa, której ostatnia edycja odbyła się 
29 września 2023 roku w „Kmicic Ho-
tel & Restauracja” w Zemborzycach 
Dolnych, stanowi wyjątkowy element 
w kalendarzu wydarzeń biznesowych 
na Lubelszczyźnie. 

Obecnie Biznes Forum & Gala 
LKB to flagowa inicjatywa, która 
ukazuje ogromny potencjał rozwojo-
wy województwa lubelskiego w dzie-
dzinie biznesu i przedsiębiorczości. 
To wydarzenie gromadzi przedsię-
biorców, ekspertów, decydentów 
i liderów opinii z regionu oraz całego 
kraju. Głównym celem tych spotkań 
jest stworzenie płaszczyzny do wy-
miany wiedzy, doświadczeń oraz two-
rzenia nowych relacji biznesowych.

Pierwsza część, Biznes Forum, 
wniosła istotne spojrzenie na aktu-
alne kwestie związane z biznesem 
oraz perspektywy rozwoju regionu. 
W tegorocznej edycji szczególne za-
interesowanie skupiło się na tematy-
ce związanej ze sztuczną inteligencją, 
a gościem specjalnym był prof. Adam 

Noga, który przybliżył uczestnikom 
problematykę AI.

W drugiej części Gali LKB, uho-
norowano osoby szczególnie zasłużo-
ne dla rozwoju biznesu na Lubelsz-
czyźnie, nadając im tytuł Ambasadora 
Lubelskiego Klubu Biznesu. To sym-
boliczne wyróżnienie podkreśliło ich 
wkład w kreowanie pozytywnego kli-
matu gospodarczego regionu. W trak-
cie tej uroczystości, wręczono także 
odznaczenia przedsiębiorcom, któ-
rzy wykazali się wyjątkowym zaan-
gażowaniem w pomoc humanitarną 
i wsparcie dla ludności ukraińskiej 
z terenów objętych działaniami wo-
jennymi, co jest świadectwem solidar-
ności społeczności biznesowej.

Specjalne wyróżnienie Lubelskie-
go Klubu Biznesu otrzymała Polska 
Agencja Inwestycji i Handlu za ini-
cjowanie i rozwój współpracy gospo-
darczej oraz kreowanie wizerunku 
polskiej przedsiębiorczości na arenie 
międzynarodowej. Dyplom otrzymał 
Paweł Kurtasz, prezes Zarządu PAIH 
S.A. Dodatkowo za budowanie mar-
ki polskiej i wprowadzanie wysokich 
standardów w relacjach biznesowych 

Nowi Ambasadorzy Lubelskiego Klubu Biznesu z panią Agnieszką Gąsior-Mazur prezes klubu

polsko-ukraińskich wyróżniony został 
Karol Kubica, dyrektor Zagraniczne-
go Biura Handlowego w Kijowie Pol-
skiej Agencji Inwestycji i Handlu 
S.A.

W tegorocznym wyborze Amba-
sadorów Lubelskiego Klubu Biznesu 
wyróżnieni zostali:

Zbigniew Wojciechowski – wi-
cemarszałek Województwa Lubel-
skiego, uhonorowany za wsparcie 
inicjatyw LKB, budowanie pozytyw-
nych relacji pomiędzy samorządem  
a biznesem, oraz wkład w rozwijanie 
współpracy gospodarczej na rynkach 
zagranicznych.

Jacek Woźniak – prezes Zarządu 
Elmax Sp. z o.o., doceniony za wyjąt-
kowy wkład w rozwój Stowarzysze-
nia LKB, inicjowanie integracji śro-
dowiska biznesowego oraz wspieranie 
inicjatyw kulturalnych, artystycznych, 
sportowych i społecznych.

Kasjan Wyligała – prezes Zarzą-
du LW Bogdanka S.A., wyróżniony 
za aktywną współpracę przy realiza-
cji programów biznesowych i spo-
łecznych, promowanie idei społecznej 
odpowiedzialności biznesu, a także za 
kreowanie pozytywnego wizerunku 
Polski Wschodniej i wkład w rozwój 
gospodarczy kraju.

Dariusz Jasiński – prezes Zarządu 
MEBLOTAP Salony Meblowe Sp. 
z o.o., nagrodzony za wieloletnie za-
angażowanie w rozwijanie Stowarzy-
szenia LKB, zwłaszcza za swoją rolę 
w tworzeniu Przedstawicielstwa Re-
gionalnego LKB w Chełmie i budo-
wanie korzystnego klimatu w rela-
cjach biznesowych.

Podczas Gali LKB, zgromadze-
ni goście mieli okazję uczcić 25-lecie 
pracy w biznesie prezes Stowarzysze-
nia Lubelski Klub Biznesu, Agnieszki 
Gąsior-Mazur. Był to wyjątkowy mo-
ment podkreślający szczególny wkład 
Agnieszki Gąsior-Mazur w rozwijanie 
środowiska biznesowego na Lubelsz-
czyźnie oraz jej inspirujący wpływ na 
przyszłe pokolenia przedsiębiorców.

Katarzyna Czarkowska
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RECMAN UBIERA MISTRZÓW 

P olska marka stylowej odzieży 
męskiej Recman, której garnitury 

nosi sam mistrz Wimbledonu Łukasz 
Kubot, zaprasza do salonu w Revia 
Park w Zamościu oraz w Tomaszowie 
Lubelskim przy ul. Lwowskiej 14 

Recman to marka odzieżowa, która 
specjalizuje się w produkcji męskich 
garniturów oraz akcesoriów. Powsta-
ła w 1986 roku i od tego czasu posia-
da wiernych fanów wśród mężczyzn 
ceniących sobie wygodę i ponadcza-
sową elegancję. Sztandarowym wyro-
bem Recman są eleganckie garnitury 
oraz stylowe marynarki. Wśród boga-
tej oferty znajdują się również koszu-
le, spodnie, swetry, płaszcze i kurt-
ki, obuwie czy wyszukane akcesoria 
i dodatki. 

Elegancki sport nie może obyć się 
bez doskonale skrojonych garniturów. 
Dlatego w 2011 roku Recman stał się 
Oficjalnym Sponsorem Reprezentacji 
Polski Mężczyzn w tenisie ziemnym. 
Od tego czasu marka zaczęła być ko-
jarzona z tym prestiżowym spor-
tem. Perfekcyjnie skrojone garnitury 
z logo marki służą naszym tenisistom 
poza kortem, np. podczas konferencji 
prasowych i oficjalnych spotkań. Pol-
ski tenis ma potencjał, a dowodem na 
to jest oszałamiający sukces Łukasza 
Kubota, najwybitniejszego polskie-
go tenisisty, który od 2017 roku jest 
oficjalnym ambasadorem marki Rec-
man oraz mistrzem deblowego turnie-
ju Wimbledon.

Marka angażuje się także w akcje 
społeczne. Od 2014 r. Recman współ-
pracuje z Fundacją Mam Marzenie, 
wraz z którą realizuje projekt Muszka 
Marzeń. Zasady akcji są proste: każ-
de 5 zł ze sprzedaży muszki Mosca 
firma przeznacza na realizację dzie-
cięcego marzenia. W ten sposób uda-
ło się sfinansować zakup komputera, 
wycieczkę do Legolandu czy wyjazd 
na mecz Barcelony. Dzięki zaangażo-
waniu klientów i pracowników firmy 
Recman przekazał na konto Fundacji 
ponad 250 000 zł, co przełożyło się na 
realizację aż kilkudziesięciu marzeń. 

Wyrazem męskości jest nie tylko 
charakter czy wygląd, ale także od-
powiedzialność za własne zdrowie. 

Marka Recman stworzyła kampanię 
pod hasłem Męska Sprawa na rzecz 
jednej z najbardziej rozpoznawalnych 
fundacji w Polsce – Rak’n’Roll – prze-
kazując wsparcie finansowe na poczet 
jej działań. W komunikacji skierowa-
nej do mężczyzn Recman chce poka-
zać jak dbać o zdrowie i zachęcić ich 
do badań profilaktycznych. Działania 
te nie wymagają dużej ilości czasu, 
a pewność bycia zdrowym, którą za-
pewniają, jest bezcenna. Do polubie-
nie fanpage’a marki warto zajrzeć na 
Facebooku oraz Instagramie. 

Recman ma salon stylowej odzie-
ży męskiej w Revii Park w Zamościu 
oraz w Tomaszowie Lubelskim przy 
ul. Lwowskiej 14. Salon należy do Ar-
tura Kozłowskiego z Zamościa, który 

o eleganckie ubieranie panów trosz-
czący się już od 12 lat. 

- Cieszę się, że zarówno w Zamo-
ściu i Tomaszowie Lubelskim oraz 
w tym regionie jest wielu mężczy-
zny, którzy chętnie korzystają z naszej 
oferty. Co ciekawe, chętnie zagląda-
ją do nas także panie, które doradza-
ją i przekonują swoich mężczyzn, że 
warto u nas się ubierać – mówi Ar-
tur Kozłowski, który troszczy się 
o utrzymanie sympatycznego klimatu 
w swoich salonach. W dniu 12. rocz-
nicy funkcjonowania salonu stylowej 
odzieży męskiej Recman w Zamościu, 
podobnie jak w minionych latach, za-
dbał o tort dla klientów i przyjaciół. 
Był okazały i bardzo smaczny.

ZAKO, J. Kaw.
Foto: Janusz Kawałko

Artur Kozłowski w salonie marki Recman w Zamościu
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T owarzystwo Muzyczne im. 
Henryka Wieniawskiego 

w Lublinie – organizator prestiżo-
wych konkursów skrzypcowych – 
należy do najdłużej działających 
organizacji tego typu w Polsce. Po-
wstało 125 lat temu. O przesłan-
kach jego powołania i dniu dzisiej-
szym rozmawiamy z dyrektorem 
Towarzystwa Ryszardem Piotrem 
Heliaszem – od 14 lat dyrektorem 
i wiceprezesem Towarzystwa, a od 
25 lat dyrektorem i koordynato-
rem organizowanych konkursów 
wiolinistycznych uznawanych za 
największe w kraju i na świecie. 
Jest absolwentem II LO w Lubli-
nie oraz Instytutu Języka i Kultu-
ry Włoskiej Dante Alighieri w Rzy-
mie, jest profesorem honorowym 
Dell’Arco Academy w Hamburgu, 
propagatorem polskiego dziedzic-
twa kulturowego w świecie oraz ję-
zyka i kultury włoskiej w Polsce. 

Panie Dyrektorze, Towarzystwo 
powstało w czasie, gdy Polski nie było 
na mapach Europy. Co legło u pod-
staw powołania do życia Lubelskiego 
Towarzystwa Muzycznego w Lubli-
nie?

– Powołano go do życia 
w 1898 roku, gdy Polska nie mia-
ła własnej państwowości, a działal-
ność w różnego rodzaju organizacjach, 
w tym kulturalnych, była przejawem 
patriotyzmu i podtrzymywania cią-
głości narodu. I taka idea przyświe-
cała twórcom Towarzystwa. Pierw-
szym jego prezesem został adwokat 

Władysław Modrzewski, dyrektorem 
orkiestry – muzyk Konstanty Wasi-
lewski, a chórów – Gustaw Jerzyna 
Czernicki – tenor opery warszawskiej 
i lwowskiej.

Od czego zaczęto? Jakie były pierw-
sze formy działalności Towarzystwa? 

– Przede wszystkim koncerty, 
w tym cykliczne zwane „wieczora-
mi familijnymi”, oraz okazjonalne 
z udziałem głośnych podówczas ar-
tystów m.in. ze stołecznej opery i fil-
harmonii, opery krakowskiej, lwow-
skiej. W Lublinie koncertowali słynni 
pianiści m.in.: Aleksander Michałow-
ski i Józef Melcer, skrzypkowie: Sta-
nisław Barcewicz i Józef Śliwiński, 
świetny śpiewak Aleksander Myszuga, 
czy słynna śpiewaczka Janina Korole-
wicz-Waydowa. Organizowane impre-
zy niejednokrotnie były nasycone ele-
mentami narodowymi, jak „Wieczór 
Szopenowski”, cykl koncertów najzna-

komitszych polskich kompozytorów, 
w tym Mieczysława Karłowicza, czy 
koncert „Pieśni katorgi”. Na jednym 
z koncertów chóry mieszane odśpie-
wały „Bogurodzicę”. Niezapomnia-
ny był koncert Artura Rubinsteina. Nie 
sposób wymienić wszystkich wydarzeń 
artystycznych z przeszło 100-letniej hi-
storii. W 1944 r. Towarzystwo wzięło 
na swe barki trud odbudowy życia kul-
turalnego w mieście. Szkoła Muzyczna 
I i II st. im. Karola Lipińskiego w Lu-
blinie, Filharmonia Lubelska oraz Teatr 
Muzyczny (obecnie Opera Lubelska)
rozpoczynały działalność jako agen-
dy naszej organizacji. Zorganizowana 
przez Towarzystwo szeroka sieć ognisk 
muzycznych dała szansę nauki gry na 
instrumentach dzieciom i młodzieży 
z różnych zakątków Lubelszczyzny.

Z czasem Towarzystwo znacznie 
rozszerzyło formy działania. Dziś sły-
nie przede wszystkim z międzynaro-
dowych konkursów młodych skrzyp-
ków rozsławiających imię polskich 

kompozytorów, w tym związanych 
z Lubelszczyzną. 

– Tak. W 1979 odbył się I Między-
narodowy Konkurs Młodych Skrzyp-
ków im. K. Lipińskiego i H. Wieniaw-
skiego. Jego pomysłodawcami byli 
prof. Zenon Brzeski, prof. Irena Dubi-
ska, red. Jerzy Waldorff i ówczesny dy-
rektor Towarzystwa Jacek Ossowski. 
Impreza odbywa się co trzy lata. Mię-
dzynarodowy Konkurs Skrzypcowy 
im. K. Lipińskiego i H. Wieniawskie-
go w Lublinie należy do najwartościow-
szych wydarzeń artystycznych w ska-
li świata. Jego laureaci od lat osiągają 
znaczące sukcesy na najbardziej presti-
żowych konkursach i festiwalach, pro-
wadzą aktywną działalność koncertową 
– solistyczną, kameralną, a także jako 
liderzy cenionych orkiestr symfonicz-
nych. Konkurs promuje klasyczną lite-
raturę skrzypcową, w tym dzieła najwy-
bitniejszych kompozytorów polskich, 
m.in. związanych z Lubelszczyzną 

– Henryka Wieniawskiego i Karola Li-
pińskiego. Jego XVI edycja odbędzie 
się we wrześniu 2024 roku. 

Proszę przypomnieć laureatów, 
którzy osiągnęli z czasem największe 
sukcesy. 

– Są to m.in. Vadim Repin, Maxim 
Vengerov, Piotr Pławner, Bartosz Bry-
ła, Bartłomiej Nizioł, Arata Yumi, Ja-
nusz Wawrowski, Mone Hattori, Ili-
ja Gringolts, Shoji Sayaka, lublinianka 
Dominika Falger i wielu innych. 

Konkurs, o którym rozmawiali-
śmy, nie jest jedynym organizowa-
nym przez Towarzystwo. 

– Od 1990 r. co trzy lata odbywają 
się Ogólnopolskie Konkursy Młodych 
Skrzypków im. Stanisława Serwa-
czyńskiego. Są to największe konkur-
sy wiolinistyczne w kraju. Promują one 
Lublin i postać patrona Stanisława Ser-
waczyńskiego – wybitnego skrzypka 
i pedagoga, pierwszego nauczyciela H. 
Wieniawskiego. 

125 LAT TOWARZYSTWA 
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Konkursy są wydarzeniami okreso-
wymi. A czym Towarzystwo zajmuje 
się na co dzień? 

– Pragnę dodać, że obydwa kon-
kursy, z uwagi na wysoki poziom 
ich uczestników, nie mienią się już 
konkursami młodych, a Konkursami 
Skrzypcowymi. Poza nimi Towarzy-
stwo organizuje wiele koncertów. Do 
najważniejszych, rozpoznawalnych 
w Polsce i poza jej granicami nale-
żą: cykl koncertów „Harmonie Stare-
go Miasta”, które przywołują wielo-
wiekową tradycję Lublina – miasta 
urodzin Henryka Wieniawskiego, 
Międzynarodowy Festiwal „Andrzej 
Nikodemowicz – czas i dźwięk”. Po-
mysłodawczynią obu imprez jest była 
prezes Towarzystwa Muzycznego dr 
Teresa Księska-Falger. Towarzystwo 
jest też organizatorem ogólnopolskich 
i międzynarodowych kursów muzycz-
nych dla uczniów szkół muzycznych 
I i II stopnia oraz ich nauczycieli, 

MUZYCZNEGO W LUBLINIE

Towarzystwa jest światowej sławy 
skrzypek, pedagog prof. Zakhar Bron. 

Powróćmy do roku jubileuszowe-
go. Jakim wydarzeniem został on za-
akcentowany? 

– Wszystkie wydarzenia muzycz-
ne, nie tylko w tym roku, związane 
są z naszym jubileuszem. Przy wspar-
ciu Urzędu Miasta Lublin wydaliśmy 
dwie płyty. Pierwsza z muzyką nasze-
go patrona Henryka Wieniawskiego 
i związanego ze Lwowem i Lublinem 
wybitnego kompozytora profesora 
Andrzeja Nikodemowicza oraz dru-
ga z muzyką brata Henryka Wie-
niawskiego, wybitnego kompozyto-
ra i pianisty Józefa Wieniawskiego 
i Antona Brucknera. Po raz dwunasty 
gościliśmy w Lublinie najwybitniej-
szych profesorów, pedagogów oraz 
młodych wiolinistów z całej Polski 
– uczestników 12. Konkursu Skrzyp-
cowego im. St. Serwaczyńskiego. 

Wrześniowy Koncert Inauguracyj-
ny Konkursu w Filharmonii Lubel-
skiej był zarazem Koncertem Jubile-
uszowym Lubelskiego Towarzystwa 
Muzycznego. Uświetnił go wy-
stęp rewelacyjnej Radomskiej Or-
kiestry Kameralnej pod batutą ma-
estro Szymona Morusa z solistami: 
duet skrzypcowy ROKduo: Lucjan 
Szaliński – Bałwas i Marcin David 
Król oraz organista Maciej Zakrzew-
ski. Afisz Koncertu swoją szatą gra-
ficzną nawiązywał do pierwszego 
koncertu Towarzystwa Muzycznego 
z1898 roku. 

Proszę jeszcze powiedzieć, jaki jest 
dziś status Towarzystwa?

– Jest ono organizacją pozarządo-
wą – stowarzyszeniem, posiada oso-
bowość prawną i status organizacji po-
żytku publicznego – działa w ramach 
samofinansowania.

Dziękuję za rozmowę
Stanisław Wojnarowicz

a także studentów akademii muzycz-
nych. Prowadzi także Społeczną Szko-
łę Muzyczną I i II stopnia i społeczne 
ogniska muzyczne oraz dzięki wspar-
ciu Klubu Rotary Lublin Centrum je-
dyną w Polsce, a może i na świecie 
Szkołę Muzyczną dla Dzieci i Mło-
dzieży Niepełnosprawnej im. Paula 
Harrisa. Nauka w niej jest nieodpłat-
na. Współpracujemy z towarzystwami 
muzycznymi imienia H. Wieniawskie-
go w Japonii i w Poznaniu (wydaliśmy 
wspólnie piękną książkę dla dzieci 
o H. Wieniawskim pt. „W podróży ze 
skrzypcami”. Inne nasze wydawnic-
twa, to monografia Towarzystwa Mu-
zycznego, książka „Saga Rodu Wie-
niawskich” oraz inna o prof. Andrzeju 
Nikodemowiczu. Od lat swego rodza-
ju patronat i wsparcie merytorycz-
ne Towarzystwo ma w Uniwersytecie 
Muzycznym im. F. Chopina w War-
szawie na czele z wieloletnim rekto-
rem tej Uczelni, a zarazem wicepre-
zesem Zarządu naszego Towarzystwa 
prof. Romanem Lasockim. Prezesem 

KONCERT CAMERATY 

Przypadająca w bieżącym roku 
120. rocznica urodzin Józefa 

Czechowicza jest okolicznością do 
przywołania i upamiętnienia wybit-
nego poety zaliczanego do klasyków 
polskiej literatury. Józef Czecho-
wicz, związany z Lublinem i Lu-
belszczyzną był indywidualnością 
poetycką, którego twórczość stano-
wi bardzo ważny element lubelskie-
go i polskiego dziedzictwa kultu-
rowego. Inspirując się rocznicową 
okolicznością, zespół wokalno-in-
strumentalny „Camerata Lubelska” 
zaprezentuje lubelskim melomanom 
projekt artystyczny – spektakl słow-
no-muzyczny, zatytułowany: Nuta 
człowiecza. 120. rocznica urodzin 
Józefa Czechowicza, 

Spektakl zostanie przedstawio-
ny w dniu 18 listopada 2023 roku 
w Bazylice oo Dominikanów w Lu-
blinie z udziałem wykonawców: ze-
spół wokalny „Camerata Lubelska” 
wraz z zespołem instrumentalnym 
pod dyrekcja Tomasza Orkiszew-
skiego, oraz soliści, aktor i prelegent.

W programie koncertu przed-
stawione zostaną utwory poetyc-
kie J. Czechowicza i kompozycje 
muzyczne kompozytorów polskich 
okresu międzywojennego i XX wie-
ku: I. J. Paderewskiego, T. Szeligow-
skiego, F. Nowowiejskiego, H. M. 
Góreckiego, także twórców lubel-
skich: K. Górskiego, A. Nikodemo-
wicza, Integralną częścią wydarzenia 
będzie prezentacja multimedialna, 
ukazująca unikalne fotografie mię-
dzywojennego Lublina autorstwa 
J. Czechowicza i referat edukacyjny 
pt. „Lublin Czechowicza” wygło-
szony przez przedstawiciela Oddzia-
łu Lubelskiego Stowarzyszenia Pisa-
rzy Polskich.                                KS
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Te dni przejdą zapewne do historii 
Lublina. W dniach 22 i 23 wrze-

śnia o godz. 18 w Sali Operowej Cen-
trum Spotkania Kultur w Lublinie 
odbyła się premiera opery „Tosca” 
Przygotowała ją nowo powstała Opera 
Lubelska, w którą przeistoczył się były 
już Teatr Muzyczny w Lublinie. Przy-
pomnijmy, że już w połowie sierpnia 
Teatr Muzyczny w Lublinie zmienił 
nazwę właśnie na Operę Lubelską.

Premiera opery  „Tosca” zgroma-
dziła w pięknej i co ważne, ze znako-
mitą, wręcz rewelacyjną akustyką Sali 
Operowej Centrum Spotkania Kultur 
w Lublinie komplet publiczności.  

„Tosca” to opera w trzech aktach. 
Jej prapremiera odbyła się 14 stycznia 
1900 r. w Teatro Costanzi w Rzymie. 
Jest to widowisko wyjątkowe – bez 
uwertury, za to z blisko sześćdziesię-
cioma lejtmotywami charakteryzują-
cymi bohaterów. Opera werystyczna 
do tego stopnia, że Puccini udał się do 
Zamku Świętego Anioła w Rzymie, 
żeby zmierzyć dźwięk dzwonów jutrz-
niowych słyszanych z jego murów, 
aby wkomponować później w „To-
skę” ich brzmienie... Opera pełna na-
miętności – splatają się w niej miłość, 
polityka i zbrodnia.

Realizatorami lubelskiej insceni-
zacji opery „Tosca” są: reżyseria: To-
masz Man, kierownictwo muzycz-
ne: Vincent Kozlovsky, scenografia 
i kostiumy: Anetta Piekarska-Man, 
choreografia i ruch sceniczny: Artur 
Dobrzański, wizualizacje, grafika: Zu-
zanna Piekarska. Obsadę aktorską sta-
nowią: Floria Tosca – Karina Skrze-
szewska, Vera Prakapenka, Jolanta 
Wagner, Dorota Laskowiecka-Urban, 

Mario Cavaradossi – Sławomir Nabor-
czyk, Paweł Skałuba, Rafał Bartmiń-
ski, Baron Scarpia – Mariusz Godlew-
ski, Patrycjusz Sokołowski, Zbigniew 
Macias, Tomasz Rak, Cesare Ange-
lotti – Patrycjusz Sokołowski, Patryk 
Pawlak, Zakrystianin – Patrycjusz So-
kołowski, Patryk Pawlak, Grzegorz 
Pazik, Spoletta – Jakub Gąska, Artur 
Buczak oraz balet, chór, Chór Dzie-
cięco-Młodzieżowy i orkiestra Teatru 
Muzycznego w Lublinie pod kierow-
nictwem Vincenta Kozlovsky'ego.

Jakie to było widowisko? Oto jed-
na z krótkich recenzji: 

Na scenie podziwialiśmy znako-
mitych solistów, wspaniałych arty-
stów baletu i chóru Opery Lubelskiej, 
a w scenach zbiorowych również nie-
zwykle utalentowane dzieci i młodzież 

z chóru dziecięco-młodzieżowego 
Opery Lubelskiej kierowanego przez 
Magorzatę Papiewską. Uwagę wi-
dzów przykuwała też znakomita sce-
nografia, bardzo minimalistyczna, 
ale wyrazista, autorstwa Anetty Pie-
karskiej-Man. Jej dopełnieniem były 
grafika i wizualizacje przygotowane 
przez Zuzannę Piekarską. Gratulacje 
również dla Marcina Nogasa za stwo-
rzenie pięknych planów świateł, zna-
komitą realizację aranżacji świetlnej 
w synchronizacji z muzyką. Wszyst-
ko razem wypadło pięknie i złożyło 
się na niewątpliwy sukces pierwsze-
go dziecka Opery Lubelskiej! Kró-
lową obu premier była bez wątpienia 
solistka Karina Skrzeszewska, toteż 
brawom po obu spektaklach premie-
rowych nie było końca!

Wszystkich, którzy nie byli na pre-
mierze informujemy, że „Tosca” zo-
stanie wystawiona ponownie na sce-
nie Sali Operowej Centrum Spotkania 
Kultur w Lublinie w styczniu a potem 
jeszcze w i marcu. Natomiast wcze-
śniej, w listopadzie obejrzeć będzie-
my mogli inne spektakle. Będą to: 

„Skrzypek na dachu” w dniach 
3 i 4 listopada o godz. 18.

„Zemsta Nietoperza”  w dniach 18 
listopada i 19 listopada o godz. 17.

„Pinokio” w dniach 29 i 30 listopa-
da o godz. 10.

Krzysztof Stankiewicz.

LUBELSKA TOSCA

Scena zbiorowa z opery „Tosca”, fot. Grzegorz Winnicki
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LATO TEATRALNE DUMĄ ZAMOŚCIA

Rozmowa z Januszem Nowosadem, 
dyrektorem Zamojskiego Domu 
Kultury. 

– Zacznijmy zatem od… zakończo-
nych właśnie prac przy długo ocze-
kiwanym remoncie budynku ZDK. 
W jakim stopniu wyremontowany 
obiekt sprzyja lepszej pracy wszyst-
kim grupom i zespołom artystycznym 
w nim funkcjonującym?

– Obecny rok, ale także poprzednie 
dwa lata były okresem realizacji przez 
Miasto Zamość inwestycji pn. „Popra-
wa dostępności do infrastruktury kul-
tury w Zamościu poprzez rozbudo-
wę sali widowiskowej Zamojskiego 
Domu Kultury wraz z elementami za-
gospodarowania terenu”. W ramach 
tego programu, przy olbrzymim 
wsparciu prezydenta miasta Andrze-
ja Wnuka, przebudowana i zmoderni-
zowana została sala widowiskowa, co 
przyczyniło się do zwiększenia licz-
by miejsc dla widzów. Wymieniona 
zostały także podłoga powiększonej 
sceny i widowni, okładziny akustycz-
ne sali, fotele. W sali zainstalowa-
no nowoczesne wyposażenie techno-
logiczne, oświetlenie, nagłośnienie, 
klimatyzację. Budynek został w peł-
ni przystosowany do potrzeb osób 

niepełnosprawnych, łącznie z monta-
żem windy. Liczba miejsc w sali wi-
dowiskowej zwiększyła się do 413. 
Całkowity koszt inwestycji przekro-
czył kwotę 12,5 mln złotych zł, z cze-
go dofinansowanie ze środków rządo-
wego Funduszu Inicjatyw Lokalnych 
wyniosło 9,5 mln złotych. Wszystko 
to daje nowe możliwości pracy arty-
stom oraz grupom i zespołom działa-
jącym w ZDK. 

– Jednym z bardziej rozpoznawal-
nych wydarzeń, które zapisało się 
w działalności ZDK, a nawet w hi-
storii miasta, jest organizowane od 
blisko 50 lat Zamojskie Lato Teatral-
ne. Gdy wiele lat temu rozmawiałem 
z nieżującym już dziś – wybitnym 
reżyserem i aktorem prof. Janem 
Machulskim określanym często „Oj-
cem chrzestnym Zamojskiego Lata 
Teatralnego” – mówił mi wówczas, 
że miał marzenia, aby zamojskie spo-
tkania z teatrem stały się podobnym 
wydarzeniem do organizowanych we 
francuskim Avignon, plenerowymi 
spotkaniami z teatrem. Czy można 
dziś rzec, że te marzenia mistrza Jana 
właśnie się wypełniają?

– Sukcesem i dumą Zamościa jest 
fakt, że Zamojskie Lato Teatralne trwa 
nieprzerwanie prawie pół wieku. Festi-
wal istnieje i ma się dobrze. Marzenia 
pana Jana Machulskiego były szczyt-
ne i są kontynuowane, można rzec 
wypełniają się, ale w nieco odmiennej 
formule, niż w Avignonie. My organi-
zujemy dwutygodniowe święto teatru, 
którego celem jest afirmowanie sztu-
ki teatru oraz inspirowanie odbiorców 
do twórczego pojmowania rzeczywi-
stości i aktywności w dziedzinie kul-
tury. Istotą festiwalu jest prezentacja 
zawodowych spektakli na wysokim 
poziomie artystycznym i merytorycz-
nym w otwartych i zamkniętych prze-
strzeniach Zamościa. Odbywają się 
też imprezy towarzyszące – wystawy 
plastyczne i fotograficzne, warsztaty, 
konkursy i spotkania z twórcami. Za-
mojskie Lato Teatralne zaczęło się od 

Szekspira; inscenizacje dramatów tego 
twórcy były wielokrotnie prezentowa-
ne na zamojskich scenach, szczegól-
nie w pierwszych dekadach festiwalu. 
W przyszłym roku na 49 edycję Za-
mojskiego Lata Teatralnego planuje-
my powrót do mistrza ze Stratfordu, 
czyli do festiwalu szekspirowskiego. 
W 2024 r. 49. edycję ZLT otworzy Te-
atr Dramatyczny im. Gustawa Holo-
ubka, który w tegorocznej edycji ZLT 
za przedstawienie „Chłopaki płaczą” 
zdobył, ustanowioną w 1985 r. i każ-
dego roku wręczaną kolejnym laure-
atom, nagrodę publiczności, jaką jest 
„Buława Hetmańska”.

Ale działalność ZDK to także pa-
smo sukcesów w różnych innych ob-
szarach. 

– Oczywiście. W tym roku świę-
towaliśmy 40-lecie istnienia Zespołu 
Muzyki Dawnej „Capella all’ Antico”. 
Z tej okazji nagrana została płyta „Eu-
ropejska muzyka średniowiecza i rene-
sansu”. Zespół zagrał szereg koncer-
tów w Zamościu, Lublinie i regionie, 
a w grudniu zaprezentuje się w Filhar-
monii Narodowej. Przypomnieliśmy 
historię jego powstania i postać zmar-
łego przed dwoma laty Krzysztofa Ob-
sta, założyciela zespołu. Naszą chlubą 
jest też Zespół Pieśni i Tańca „Za-
mojszczyzna” Zespół wciąż zdobywa 
nagrody. Także Zamojska Grupa Fo-
tograficzna „Grupa Twórcza” to tyta-
ni pracy, zwłaszcza Mirosław Chmiel 
i Stanisław Orłowski – jej liderzy. 
W tym roku zrealizowanych zosta-
ło łącznie 18 wystaw fotograficznych. 
Muszę jeszcze wspomnieć o spektaklu 
teatralnym „Wszystko, co mówimy 
o śmierci, tak naprawdę jest o życiu”; 
wyreżyserowanym przez Grażynę Ka-
walę, kierownika programowego Za-
mojskiego Lata Teatralnego i zreali-
zowanym przez prowadzoną przez nią 
Grupę Teatralną „Glosa”. Serdecznie 
zapraszam na wszystkie wydarzenia 
organizowane przez Zamojski Dom 
Kultury.

Rozmawiał: Janusz Kawałko 

fot. Mirosław Chmiel
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10 LAT CHÓRU TARNA-VOX 

Dziesięciolecie lecie swego istnie-
nia świętuje Chór TARNA-VOX 

działający przy Stowarzyszeniu Roz-
woju Gminy Tarnawatka. Zespołem 
kieruje i dyryguje osoba szczególna – 
Wiesława Grabek-Woś, absolwentka 
Akademii Muzycznej w Krakowie. To 
postać niezwykła w świecie artystycz-
nym i muzycznym, a zwłaszcza wo-
kalnym. Niegdyś zachwycała swoim 
głosem śpiewając i pracując jako asy-
stentka w Krakowskiej Operze i Te-
atrze Muzycznym. Na swoim koncie 
ma sukcesy krajowe i międzynarodo-
we jak choćby ten z 1976 roku, kiedy 
to w Karlowych Varach została lau-
reatką prestiżowego konkursu wokal-
nego. Od początku lat osiemdziesią-
tych minionego stulecia związała się 
z Państwowa Szkołą Muzyczną w Za-
mościu i dzisiaj może się poszczycić 
wychowankami, którzy zachwycają 
swoim głosem na scenach operowych 
na świecie, w tym m.in w Teatrze La 

Wiesława Grabek-Woś

Scala w Mediolanie. Piękną kartą arty-
styczną zapisała się także jako solistka 
w Polskiej Orkiestrze Włościańskiej 
(dzisiaj Orkiestry Symfonicznej) im. 
Karola Namysłowskiego w Zamościu.

Po co ten wstęp? Otóż ma on swoje 
uzasadnienie, bowiem Wiesława Gra-
bek–Woś po zakończeniu pracy zawo-
dowej zamieniła renesansowy Zamość 
na malowniczą wieś Wieprzów poło-
żoną u źródeł rzeki Wieprz w powie-
cie tomaszowskim. Tu osiadła wraz 
ze mężem w rodzinnym domu swo-
ich rodziców, gdzie jej tata był nie-
gdyś dyrektorem miejscowej szkoły 
podstawowej i zamiast wypoczywać 

swoje umiejętności i serce dla budo-
wania poziomu artystycznego tego ze-
społu wokalnego. A to jest rzadkość – 
podkreśla wójt Piotr Pasieczny. 

O tym, że Chór TARNA-VOX jest 
doceniany na wielu festiwalach i kon-
kursach, świadczą wyróżnienia, jakimi 
został uhonorowany, m.in. w Rzeszo-
wie, Będzinie, Warszawie, Górecku Ko-
ścielnym, Suścu, Starym Zamościu oraz 
międzynarodowe nagrody w Pradze czy 
też w Złotych Piaskach w Bułgarii. 

Piękne głosy chórzystów z TARNA-
-VOX pod dyrekcją Wiesławy Grabek-
-Woś mieliśmy okazję podziwiać pod-
czas jubileuszowej gali w Gminnym 

w spokoju, postanowiła swój talent 
i doświadczenie artystyczne przekazać 
miejscowej społeczności obejmując 
opiekę nad Chórem TARNA-VOX. 
Tworzą go mieszkańcy gminy Tarna-
watka, z których pani Wiesława wy-
dobyła piękne głosy. Wójt gminy Tar-
nawatka Piotr Pasieczny – założyciel 
Chóru TARNA-VOX twierdzi, iż chór 
jest dumą miejscowej społeczności. 

– Mieliśmy szczęście, że tak zna-
komita postać, o takim dorobku arty-
stycznym, jak Wiesława Grabek-Woś, 
wracając w rodzinne strony oddaje 

Ośrodku Kultury w Tarnawatce, na któ-
rą dziennikarze „Awangardy Lubel-
skiej” otrzymali zaproszenie. Gościnnie 
w trakcie jubileuszowych uroczysto-
ści wystąpił również Chór Męski Ziemi 
Biłgorajskiej „Echo” pod dyrygenturą 
Pawła Stelmacha. Chórowi TARNA-
-VOX gratulujemy dotychczasowych 
osiągnięć i pielęgnowania muzycznych 
oraz chóralnych tradycji lokalnych, re-
gionalnych i ogólnokrajowych.

tekst i zdjęcia 
Janusz Kawałko
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W Michowie koło Lublina została 
uroczyście otwarta nowa siedzi-

ba Gminnej Biblioteki Publicznej.
W tym roku biblioteka ta obchodzi 

75-lecie swego istnienia. W uroczysto-
ści otwarcia nowej siedziby uczestni-
czyli liczni goście, m.in.: dyrektor Wo-
jewódzkiej Biblioteki Publicznej im. 
Hieronima Łopacińskiego w Lublinie 
Tadeusz Sławecki, starosta lubartow-
ski Tomasz Marzęda, władze gminy, 
bibliotekarze z powiatu lubartowskie-
go oraz mieszkańcy Michowa i okolic. 
Wśród gości obecna była pierwsza dy-
rektorka biblioteki w Michowie Janina 
Wójcik. Zebranych powitali: dyrektor 
Gminnej Biblioteki Publicznej w Mi-
chowie  Jadwiga Kruczek, oraz wójt 
Michowa Janusz Jankowski. 

WERNISAŻ Z OKAZJI 75-LECIA BIBLIOTEKI

Ireneusz Targoński wśród bibliotekarek

Artysta z dyrektorką biblioteki  
oraz ze starostą lubartowskim

Otwarcie nowej siedziby biblioteki 
uświetnił wernisaż  rysunków i linory-
tów Ireneusza Targońskiego, lubelskie-
go artysty urodzonego w Michowie. 
Prace przedstawiają piękno architek-
toniczno-przyrodnicze ziemi michow-
skiej. Wystawa trwająca 5 dni cieszy-
ła się bardzo dużym zainteresowaniem. 
Ostatniego dnia miały miejsce warsz-
taty graficzne, w których wzięli udział 
uczniowie ze Szkoły Podstawowej 

w Michowie. W ich trakcie artysta 
przedstawił poszczególne fazy two-
rzenia linorytów. Na zakończenie każ-
dy uczeń otrzymał folder z autografem 
autora. 

Kolejny wernisaż Ireneusza Targoń-
skiego odbędzie się na początku przy-
szłego roku w Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Lublinie przy ulicy Naru-
towicza 4. Artysta już dziś serdecznie na 
nią zaprasza.                         Jacek Król

Otwarcie biblioteki oraz wernisaż zgromadziły liczną publiczność
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Byłam też pomysłodawcą i twórcą 
pierwszego w Lublinie koncertu dla nie-
mowląt, małych dzieci i kobiet w ciąży 
„Smyki”, który odbył się w 2011 przy 
współpracy Fundacji „Aktywni Rodzi-
ce” i Filharmonii Lubelskiej. Koncerty 
„Smyki” przez kilka kolejnych lat cie-
szyły się ogromnym zainteresowaniem, 
a powróciwszy do odnowionego gma-
chu FL na stałe rozgościły się w jej re-
pertuarze na kolejne lata. Cieszy mnie to 
ogromnie, że koncerty dla maluszków są 
obecnie kontynuowane w różnorodnych 
formułach przez moje następczynie.

– Kończący się dwunastoletni okres 
Pani działalności na rzecz wspierania 
rodziców i rozwoju małych dzieci pod-
sumowuje także działalność Fundacji 
Aktywni Rodzice, która wspomaga ro-
dziców we wspieraniu rozwoju dziecka 

LUBLIN DZIECIOM
Ewa Kruszewska w zabawie z dziećmi

Kończący się obecnie 2023 rok ob-
fitował w liczne jubileusze i pod-

sumowania w obszarze działań na rzecz 
wspierania rodzin i rodzicielstwa. Mia-
sto Lublin znajduje się bowiem dzisiaj 
w czołówce miast przyjaznych rodzinom, 
a to za sprawą działań prorodzinnych, 
które od ponad dekady podejmowane są 
przez władze miasta, osoby i instytucje. 
Rozmawiam z Ewą Kuszewską, aktyw-
ną działaczka społeczna, muzykolożką, 
pedagożką, prezeską Fundacji „Aktywni 
Rodzice”, założycielką Akademii Roz-
woju Dziecka „Dobry Start”, autorką 
pionierskich w naszym mieście działań 
na rzecz wspierania aktywności rodzi-
ców oraz rozwoju małych dzieci. 

– Podejmowane przez Panią działa-
nia podnoszące udział rodziców ma-
łych dzieci w życiu społecznym i kultu-
ralnym naszego miasta oraz wspomaga-
jących ich aktywność na rzecz rozwoju 
małego dziecka we wczesnym okresie 
życia, w 2011 roku pionierskie, dzisiaj 
są standardem i oczywistością.

Zaczęło się od prorodzinnych pomy-
słów, jak organizowanie Miejsc Przy-
jaznych Rodzicom i Dzieciom w prze-
strzeni miejskiej w postaci kącików 
zabaw dla dzieci w kawiarniach, restau-
racjach i urzędach, wydzielonych pokoi 
dla rodziców w centrach handlowych, 
organizowanie miejsc do karmienia 

za pomocą muzyki. Także Akademia 
Rozwoju Dziecka „Dobry Start” to nie-
zwykłe miejsce na mapie Lublina. 

W Lublinie mamy jedyny w swoim 
rodzaju klub dziecięcy, który wzorem 
tzw. otwartych przedszkoli umożliwia 
przebywanie wraz z dzieckiem rodzi-
ca. Podczas codziennych, autorskich za-
jęć muzyczno-rozwojowych przekazu-
jemy rodzicom umiejętności i pomysły 
do samodzielnej, rozwojowej zabawy 
w dzieckiem w domu. Bazując na wyni-
kach badań naukowych nad rolą muzy-
ki tradycyjnej w rozwoju mowy dziecka, 
które prowadzę na Muzykologii w KUL, 
przywracam tradycyjne zabawy mu-
zyczne, jednocześnie wspomagając roz-
wój mowy dziecka. Wypracowane me-
tody, pomysły, inspiracje, przekazuję 
rodzicom dzięki wsparciu Miasta Lu-
blin podczas Wielopokoleniowych Spo-
tkań Muzycznych Patataj, a także prowa-
dząc zajęcia muzyczno-rozwojowe oraz 
koncerty dla małych dzieci z rodzicami 
współpracując od wielu lat z Dzielnico-
wymi Domami Kultury oraz innymi pla-
cówkami. Przez to czuję się częścią tego 
miasta, w którym małe rzeczy wpływają 
na wielkie zmiany.

Krzysztof Stankiewicz

i przewijania niemowląt. Pierwszy sym-
boliczny przewijak wraz z oznakowa-
niem pojawił się w miejskim Ratuszu, 
gdyż ogromną przychylność i wspar-
cie dla pomysłu okazała pani wicepre-
zydent Monika Lipińska a patronat objął 
prezydent Krzysztof Żuk. Do współpra-
cy zapraszani byli właściciele restaura-
cji i galerii handlowych, którzy szybko 
przystosowywali odpowiednio przestrze-
nie. W ciągu następnych lat, przy po-
mocy lubelskich mediów, świadomość 
o konieczności zaspokajania tego typu 
potrzeb na tyle wzrosła, że stały się one 
oczywistością i dziś każdy nowo powsta-
jący budynek użyteczności publicznej 
ma przestrzeń dostosowaną do potrzeb 
rodzica i małego dziecka.

– Istotną przestrzenią Pani działań 
było również podnoszenie świadomo-
ści rodziców o potrzebie wczesnego 
kontaktu ze sztuką, zwłaszcza z muzy-
ką i otwarcie instytucji kultury na naj-
młodszego odbiorcę, co na przestrzeni 
lat zaowocowało stałymi propozycjami 
repertuarowymi kierowanymi właśnie 
do najmłodszych na przykład interak-
tywnymi audycjami muzycznymi dla 
dzieci do lat 3, które prowadzi Pani 
w Teatrze Starym.
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Na zdjęciach od lewej: prof. Andrzej Tomaszewski, prof Kazimierz Widenka, oraz u góry lek. med. Monika M. Kosiorowska i dr Nikodem Stożyński

CUDZYCH CHWALICIE – SWOICH NIE ZNACIE

Urodziłem się z wadą serca. Dłu-
go o tym nie wiedziałem, bo nie 

miałem objawów. Dopiero w czter-
dziestym roku życia poczułem się źle. 
Wówczas prof. Andrzej Tomaszew-
ski, znany lubelski kardiolog, wyko-
nując badania mojego serca, jako jedy-
ny rozpoznał tę wadę i co mi dokładnie 
dolega. Pod jego opieką rozpocząłem 
leczenie farmaceutyczne. Ale objawy 
gwałtownie się nasiliły po zażyciu dru-
giej dawki szczepionki przeciw CO-
VID 19. Aż 46 dni musiałem przeleżeć 
w łóżku. Nastąpiła ostra niewydolność 
serca, co spowodowało zatrzymanie 
w moim organizmie funkcjonowania 
układu limfatycznego. Nastąpił gwał-
towny obrzęk ciała. W krótkim czasie 
osiągnąłem wagę ponad 170 kg. Wów-
czas prof. Tomaszewski po konsulta-
cjach z prof. Kazimierzem Widenką  
z Rzeszowa skierował mnie do niego 
na dalsze leczenie. 

Wcześniej przez długi czas szuka-
łem pomocy czy też ratunku dla sie-
bie w kilku klinikach w Polsce a tak-
że w Niemczech. Liczni profesorowie 
kardiochirurdzy nie dawali mi żadnych 

szans na przeżycie. Wreszcie 24 lute-
go br. prof. Kazimierz Widenka powie-
dział mi, że ja nie mogę przeżyć i nie 
przeżyję operacji, chyba że w pełni do-
stosuję się do jego zaleceń, to wtedy 
wczesną jesienią operacja będzie moż-
liwa. Zrobiłem to. Dostosowałem się. 
Nie było ani lekko, ani łatwo. Prof. 
Andrzej Tomaszewski położył mnie na 
Oddziale Intensywnej Opieki Kardiolo-
gicznej w SPSK nr 4 w Lublinie w celu 
odwodnienia organizmu. Leżałem tam 
przez całe wakacje, często tracąc świa-
domość, a lekarze wciąż nie dawa-
li mi szans na przeżycie. W pewnym 

momencie szpitalni księża udzielili mi 
sakramentu  namaszczenia, już jako 
nieboszczykowi. Ja jednak przeżyłem, 
nadwag ciała znikła i w końcu lipca 
przewieziono mnie do Kliniki Kardio-
logicznej Szpitala Wojewódzkiego nr 2 
im. św. Jadwigi w Rzeszowie. 

Okazało się, że trafiłem do znako-
mitego szpitala. To podniosło mnie 
na duchu. Po pewnym czasie nastąpił 
dzień operacji. Wciąż byłem jednak 
przekonany, że ja jej nie przeżyję. Że-
gnałem się z tym świtem. Ale… opera-
cja odbyła się w środę i trwała prawie 
10 godzin. Ja świadomość odzyskałem 

po niej dopiero w niedzielę. Przeży-
łem! Dziś, po 2 miesiącach, wciąż nie 
znajduję właściwych słów, którymi 
mógłbym odpowiednio podziękować 
za dar przywrócenia mi życia nie tylko 
prof. Kazimierzowi Widence, ale ca-
łemu zespołowi ludzi, wśród których 
byli m.in. dr Nikodem Stożyński, le-
karz med. Monika Małgorzata Kosio-
rowska. Jestem przekonany o prawdzi-
wości powiedzenia, że chętnie cudze 
chwalimy, a swego nie znamy. Bo ja 
szukałem pomocy wszędzie i daleko, 
a znalazłem ją całkiem blisko, w Lu-
blinie i Rzeszowie. Podkreślę, że prof. 
Kazimierz Widenka to z całą pewno-
ścią światowej klasy kardiochirurg.

Chciałbym, aby we wszystkich 
szpitalach świata i innych placówkach 
służby zdrowia wszystkim pacjentom 
pomagano tak, jak mnie w Lublinie 
i Rzeszowie

Władysław Boruch
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QUEEN 
SYMFONICZNIE

Po półtorarocznej przerwie ze-
spół „Alla Vienna” znów odwiedził 
Lublin. W sobotę, 21 października 
w Centrum Spotkania Kultur przy 
pl. Teatralnym 1 odbył się koncert 
„Queen Symfonicznie”. Zespół wy-
stąpił z najnowszym programem, 
do którego włączono nowe utwo-
ry w wyjątkowych aranżacjach na 
10 instrumentów. Repertuar kla-

syków rocka w interpretacji mu-
zyków nabrał dzięki temu nowych 
barw. Dwugodzinny spektakl został 
podzielony na dwie części. Pierw-
sza część była bardziej klasyczna, 
a druga bardziej rockowa. Artyści 
przypomnieli przeboje brytyjskie-
go kwartetu, a publiczność bawiła 
się wyśmienicie. W rolę charyzma-
tycznego wokalisty Freddiego Mer-
cury'ego wcielił się Sebastian Ma-
chalski. W drugiej części koncertu 
wystąpił gitarzysta solowy Darek 
Wawrzyniak.

Warto podkreślić, że „Alla Vien-
na” nie jest orkiestrą symfonicz-
ną, a zespołem kameralnym. Mamy 
więc do czynienia z projektem sym-
fonicznym jedynie z nazwy. Potęż-
ne brzmienie zespołu jest uzyskane 
nie za sprawą obsady, lecz tech-
nologii, czyli nagłośnienia. Efekt? 
Aranżacje były naprawdę ciekawe, 
a instrumentaliści zaprezentowali 
się z jak najlepszej strony.

KLUB MUZYCZNY 
CSK

Andrzej Jagodziński to arty-
sta wszechstronny; waltornista 

KRONIKA 

KULTURALNA 
JESIEŃ

Tegoroczna jesień zaskoczy-
ła nas feerią wydarzeń, wśród któ-
rych był Fantastyczny Festiwal 
Wyobraźni StarFest – Największe 
Święto Fantastyki i Popkultury na 
Lubelszczyźnie, IV Spotkanie z kul-
turą węgierską, WeFilm – Lubel-
skie Dni Filmu organizowane przez 
Kino CSK, 10-lecie Targu Żywno-
ści i Rękodzieła Eco-Gala, Festiwal 
Gier Planszowych w Felicity, Świę-
to Kina 2023, a do tego jeszcze zlot 
motocyklowy, nighskating, Noc Bi-
bliotek, spotkania, warsztaty, prelek-
cje, koncerty, Wystawa i Targi Zoo-
logiczne ZOOPARK, Wojewódzki 
Festiwal Piosenki Dziecięcej 
i Młodzieżowe „Śpiewający Słowik 
2023”, Astronomia chodnikowa po 
lubelsku – księżyc, planety i sztucz-
ne satelity, Światowy Dzień Seniora 
w CSK, Festiwal Roślin w Lublinie 
czy wreszcie Jubileuszowa Odsłona 
Wschodnioeuropejskiego Festiwa-
lu Cyrku Współczesnego Cyrkula-
cje 2023. A niektórzy mówią, że la-
tem tak, ale jesienią to w Lublinie 
nie wiele się dzieje…

MISTRZOWIE 
KAMERALISTYKI
Międzynarodowy Dzień Muzyki 

wypadający w niedzielę, 1 paździer-
nika stał się świetną okazją do rozpo-
częcia unikatowego cyklu „Mistrzo-
wie Kameralistyki” w Filharmonii 
Lubelskiej. Słuchaliśmy mistrzów 
muzyki kameralnej znanych i cenio-
nych na estradach filharmonicznych 
Polski i Europy: Tomasza Strahla na 
wiolonczeli i Janusza Olejniczaka na 
fortepianie. Słowo o muzyce wygło-
sił Karol Wiewiórka.

Tomasz Strahl to jeden z naszych 
najwybitniejszych wiolonczelistów, 
laureat prestiżowych konkursów, 
występował z cenionymi orkiestra-
mi na całym świecie, jest profesorem 
Uniwersytetu Muzycznego Frydery-
ka Chopina w Warszawie. Prowadzi 
kursy mistrzowskie w Polsce, Ho-
landii, Finlandii, Niemczech, Japo-
nii i Ameryce Południowej. Podczas 

konkursów wiolonczelowych w kra-
ju i za granicą zasiada w jury. 

Janusz Olejniczak to pianista 
koncertujący w największych sa-
lach koncertowych, w Carnegie Hall 
i Filharmonii Berlińskiej. Koncerto-
wał w Europie, Azji, Australii i oby-
dwu Amerykach. Prowadzi klasę 
fortepianu na warszawskim Uni-
wersytecie Muzycznym Frydery-
ka Chopina. Nagrał 40 płyt i ścieżki 
dźwiękowe do „Pianisty” Romana 
Polańskiego i „Błękitnej Nuty” An-
drzeja Żuławskiego.

FESTIWAL 
PSZCZELARZY 

Odbyła się pierwsza edycja 
zorganizowanego wspólnie przez 
Archidiecezję Lubelską i Centrum 

Spotkania Kultur w Lublinie Fe-
stiwalu Kultury Pszczelarskiej. 
W jego ramach zorganizowano 
pokazy, koncerty, projekcje fil-
mów, warsztaty i wystawy. Idea 
Festiwalu Kultury Pszczelar-
skiej nawiązuje do tożsamości re-
gionu lubelskiego, historycznie 
i współcześnie wykazującego sil-
ne zakorzenienie w tradycji i co-
dziennym życiu wsi. Podczas Fe-
stiwalu zaprezentowano historię 
pszczelarstwa od czasów pier-
wotnych gospodarek pasiecz-
nych do współczesnej hodowli 
pszczół. Cenną informacją wyda-
je się być fakt uznania naszego re-
gionu za kolebkę pszczelarstwa 
polskiego. W programie Festiwa-
lu w CSK w Lublinie znalazł się 
też się spacer z dr hab. Anetą Pta-
szyńską, prof. UMCS i dr Anną 
Rysiak UMCS, którego tematem 
przewodnim był temat: pszczoły 
i rośliny miododajne. Dużym za-
interesowaniem cieszył się pokaz 
– Budowa Pszczoły. 

Festiwal zakończył koncert 
zespołu „Kolektyw Złodzieje 
Miodu”.
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(z wykształcenia), pianista jazzowy, 
akordeonista, kompozytor, aranżer 
i od ponad 20 lat pedagog. Prowa-
dzi klasę fortepianu, zespoły jazzo-
we oraz wykłada improwizację jaz-
zową na Wydziale Jazzu w Zespole 
Państwowych Szkół Muzycznych 
w Warszawie. Swoją karierę jaz-
zową rozpoczął zdobyciem dwóch 
głównych nagród – indywidual-
nej i zespołowej na festiwalu „Złota 
Tarka” w 1979 roku. Do dzisiaj gra 
w różnych formacjach, jednak za-
wsze z największymi tuzami polskie-
go jazzu. Koncertował niemal na ca-
łym świecie. 

Trio fortepianowe firmowane 
jego nazwiskiem powstało w 1993 r. 
Aranżacje utworów Fryderyka Cho-
pina – to jego autorski pomysł, któ-

ry przyniósł wielki sukces artystycz-
ny i komercyjny (albumy „Chopin”, 
„Chopin Once More”, „Les Brillan-
tes”, „Sonata b-moll”).

Koncert w CSK: Andrzej Jago-
dziński Trio-Bach został inspirowany 
muzyką geniusza baroku Jana Seba-
stiana Bacha. Trio wystąpiło w skła-
dzie: Andrzej Jagodziński – fortepian 
Adam Cegielski – kontrabas i Cze-
sław „Mały” Bartkowski – perkusja. 
Grali znakomicie. Bachowskie mo-
tywy i bachowska stylistyka idealnie 
współgrały z jazzową. Nowatorskim 
pomysłem Andrzeja Jagodzińskie-
go jest wprowadzona bodaj po raz 
pierwszy zasada improwizacji poli-
fonicznej. Muzyka Bacha połączona 
z jazzowym brzmieniem dała fascy-
nujący efekt.

TEATRY TAŃCA 

Na czas od 9 do 12 listopada za-
planowano w Lublinie jeden z naj-
ważniejszych, najbardziej znanych 
i renomowanych festiwali tań-
ca w Europie. Wydarzenie zakła-
da możliwość interakcji celem po-
znania i wymiany wiedzy oraz 
doświadczeń, które nieustannie roz-
wijają naszą świadomość kulturową 
i zaistniałych różnic – w rozumieniu 
odmienności i nowości – pomiędzy 
Polską i krajami Europy Środkowo-
-Wschodniej. Ta odmienność sta-
je się główną inspiracją i ideologią, 
która motywuje nas we wzajemnym 
poznawaniu Europy Zachodniej 
z innymi częściami świata.

Teatr jest kojarzony głównie 

z kulturą wysoką, zaś taniec posia-
da unikalną wartość, jaką jest jedy-
na w swoim rodzaju forma przeka-
zu będąca bezpośrednią ekspresją 
emocji, posiadanych doświadczeń, 
a także kreowanej w ten spo-
sób sztuki. Obecnie sztuka cyrko-
wa przeżywa swój ponowny roz-
kwit w Europie, a lubelski festiwal 
chce być częścią tego dynamiczne-
go procesu. Ciekawostką jest tego-
roczny gość specjalny – Yoann Bo-
urgeois, znany na całym świecie 
francuski wizjoner, który przyjedzie 
po raz pierwszy do Polski a jego 
pierwszym miastem, które odwie-
dzi, będzie właśnie Lublin.

10 LAT  
SZKOŁY TANGA

Milonga to miejsce, gdzie pasjo-
naci tanga argentyńskiego spotyka-
ją się na wspólny taniec. Taka su-
per milonga odbyła się w restauracji 
„Koncertowa”  z okazji 10-lecia ist-
nienia szkoły tańca Tango-Lublin.
pl Jej założycielem i instruktorem 
jest Paweł Gmur. Jak sam twier-
dzi, wówczas była to pierwsza tego 
typu placówka w Lublinie. Przez 

ten czas, aż do dziś przewinęło się 
przez nią kilkaset osób. A ile jest 
z nią związanych obecnie? Na mi-
londze w „Koncertowej” do póź-
nych godzin nocnych doskonale 
bawiło się i tańczyło tango argen-
tyńskie ok. 75 osób. Na co dzień, 
bywalcy szkoły spotykają sic i ćwi-
czą tuż po sąsiedzku, w siedzibę 
szkoły przy ul. Kaprysowej.

KONFERENCJE 
BIZNESOWE 

W listopadzie i grudniu w Lublinie 
będą miały miejsce liczne wydarzenia 
powiązane ze światowymi trendami 
biznesu. Pierwsze zgromadzenie z ca-
łego cyklu konferencji o tej tematy-
ce odbyło się 2 listopada 2023. Celem 
Światowej Konferencji Księgowych 
było zgromadzenie czołowych specja-
listów, studentów i praktyków działa-
jących na jednym etapie w celu omó-
wienia popularnych zagadnień. 

Celem konferencji zaplanowanej 
na dzień 7 grudnia jest poszerzenie 
wiedzy na temat ogólnoświatowych 
nurtów dotyczących rynków wscho-
dzących, jak i tych już rozwiniętych. 
Właśnie na ten dzień została przygo-
towana Międzynarodowa Konferencja 
na temat Globalnego Biznesu, Ekono-
mii, Finansów i Nauk Społecznych, 
która zaprasza badaczy, naukow-
ców i specjalistów z danej dziedziny 
w celu omówienia wszystkich waż-
nych tematów.

Amanda Endert

WYDARZEŃ



20 AL

KULINARIA

RÓŻNE SMAKI SCHABOWEGO

majerankiem i odstawiamy na kil-
ka godzin. Potem pieczemy na wol-
nym ogniu, aż mięso stanie się białe 
i miękkie. Pieczeń możemy nadziać 
do smaku suszonymi śliwkami albo 
morelami. W tym celu, przed włoże-
niem do piekarnika nacinamy schab 
wzdłuż tak, aby do środka włożyć 
śliwki lub morele, jedna za drugą. 
Okręcamy mięso grubą nicią, kor-
donkiem albo szpagatem, aby trzy-
mał się w całości. Pamiętajmy też 
o tym, by po wyjęciu pieczeni z pie-
karnika ową nić usunąć. Kotlet schabowy to jedno z naj-

bardziej rozpoznawalnych dań 
kuchni polskiej. Wszak bez schabu nie 
wyobrażamy sobie ani tradycyjnego, 
rodzinnego obiadu ani świątecznie za-
stawionego stołu. I słusznie, bo to bar-
dzo szlachetny kawałek wieprzowego 
mięsa, który, co by nie mówić, zawsze 
był, nadal jest i pewnie zawsze będzie 
obecny w polskiej kuchni. 

Schab przyrządzić można na wie-
le bardzo różnych sposobów. Na 
Wielkanoc kosztowaliśmy go za-
pewne w formie pieczeni. Przyrzą-
dzić ją bardzo prosto. Kawałek scha-
bu nacieramy solą oraz kminkiem lub 

z dodatkiem mąki. Kładziemy na pa-
telnię z gorącym tłuszczem i smażymy 
na małym ogniu. Podobne kotlety mo-
żemy wzbogacić o dodatkowe smaki. 
Inny smak da nam rozklepany kawa-
łek schabu obtoczony w cieście nale-
śnikowym. Jeszcze inaczej będzie nam 
smakował, gdy na rozbity kotlet uło-
żymy pokrojone cienko plastry ugoto-
wanego kalafiora i dopiero wtedy oto-
czymy go w cieście naleśnikowym. 
Kalafior musi być lekko ugotowany, 
aby nie był zbyt miękki i nie rozpadał 
się na kawałki.

Najpowszechniejszym daniem 
przyrządzanym z tego mięsa jest scha-
bowy panierowany. Może dlatego, że 
jego przygotowanie jest bardzo pro-
ste. Mięso tniemy na plastry grubości 
około półtora do dwóch centymetrów 
i rozbijamy je na cienkie plastry. Soli-
my, obtaczamy w rozbitym to znaczy 
w roztrzepanym na talerzu jajku i w pa-
nierce, czyli najprościej w tartej bułce 

Smażąc takiego schabowego z ka-
lafiorem dobrze jest zanurzyć mięso 
w cieście naleśnikowym tylko z jed-
nej strony i tak położyć go na patel-
ni. Na smażonym mięsie układamy 
plastry kalafiora i łyżką nakładamy 
na wierzch ciasto naleśnikowe, Gdy 
temperatura sprawi, że ciasto zwiąże 
się z pozostałymi składnikami, prze-
kręcamy kotlet na drugą stronę i da-
lej smażymy. Zamiast kalafiora można 
na mięsie ułożyć plastry jabłka. Taki 
schab z jabłkiem w cieście naleśniko-
wym też będzie nam smakował. 

W „Marzannie” podajemy schabo-
wego na wiele sposobów. Na przykład 
po lubelsku. Jak go przyrządzić? Roz-
bity kotlet obtaczamy w mące i w roz-
trzepanych na talerzu dwóch jajach. 
Gdy już się smaży na patelni, wte-
dy polewamy go resztą jaj. Wygląda 
jak omlet schabowy i tak też smakuje. 
Można wreszcie przyrządzić schabo-
wego po chłopsku. Zaczynamy od po-
krojenia boczku i ogórków kiszonych 
w paski oraz cebuli w piórka. Boczek 
z cebulą dusimy na patelni, dodaje-
my ogórki. Podlewamy rosołem, może 
być z odrobiną białego wina. Następ-
nie na patelnię kładziemy rozbity ko-
tlet schabowy obtoczony w bułce i du-
simy pod przykrywką około 10 minut. 
Tak uduszony schab z boczkiem, ce-
bulką i ogórkiem, czyli po chłopsku, 
podajemy z ziemniakami i i zestawem 
surówek. Życzę smacznego.

Władysław Boruch



AL 21

Restauracja tel. 81 51 16 919
Hotel tel. 81 51 16 920
www.marzanna.pl

Zapraszamy
na weekendy

... i najlepsze wesela



22 AL

wicie został ukończony dopiero w po-
łowie XVIII w. Trwające obecnie prace 
rewitalizacyjne mają na celu przywró-
cić jego dawną formę i świetność.

W trakcie aktualnie trwających prac 
renowacyjno-konserwatorskich wyko-
nawcy remontujący obiekt odkryli, że 
budynek posiada mocne fundamen-
ty. Natomiast w miejscach, w których 
przebiegały trakty pieszo-jezdne, mur 
postawiono praktycznie na gołej ziemi. 
Zewnętrzny pierścień ścian wymagał 
więc solidnego wzmocnienia. Te od-
krycia pokazały jak bardzo był potrzeb-
ny solidny remont budynku – mówi 
Tomasz Kossowski, dyrektor Wydziału 
Rozwoju Miasta i Funduszy Zewnętrz-
nych Urzędu Miasta Zamość.

PODRÓŻE I ZABYTKI

AKADEMIA 
Dobiegają końca prace rewitaliza-

cyjne przy gmachu Akademii Za-
mojskiej, w której przed rozpoczęciem 
remontu miało swoją siedzibę I Liceum 
Ogólnokształcące im. Jana Zamoyskie-
go. Obiekt był niegdyś siedzibą Akade-
mii Zamojskiej założonej w 1594 roku 
przez Kanclerza Wielkiego Koronnego 
Jana Zamoyskiego – założyciela miasta 
Zamość, a zorganizowanej przez Szy-
mona Szymonowica.

Powołana do życia Akademia stała 
się wówczas jedną z trzech obok wileń-
skiej i krakowskiej wyższych uczelni 
w Rzeczypospolitej. Dzięki niej Za-
mość na przełomie XVI i XVII wieku 
był jednym z głównych ośrodków my-
śli naukowej w Polsce. W treści aktu 

Gmach Akademii Zamojskiej zalśnił pełnym blaskiem, fot. Janusz Kawałko

Odkryte polichromie po zakończeniu wszystkich prac będą ozdobą wnętrz  
Akademii Zamojskiej, foto Mirosław Chmiel 

Zastępca prezydenta Zamościa Piotr 
Orzechowski, oprowadzając nas po re-
montowanym gmachu Akademii, wska-
zał natomiast, iż w trakcie usuwania 
tynków z murów co chwilę natrafiano 
na nigdzie nieudokumentowane sztuka-
terie, ozdobne gzymsy czy nawet toale-
ty z początku działalności placówki.

– Prawdziwą sensację wywołało od-
krycie barokowych polichromii przed-
stawiających żywot św. Jana Kantego – 
patrona Akademii. Malowidła o znacz-
nej wartości historyczno-artystycznej, 
zostały wyeksponowane celem prezen-
tacji dziedzictwa kulturowego Zamo-
ścia. Chcę też zwrócić uwagę na prace 
związane z budową mansardowego da-
chu, dzięki któremu ogólna wysokość 
budynku wzrosła do blisko 20 metrów. 
W ten sposób gmach odzyskał swo-
ją formę z przełomu XVIII i XIX w. 
Oczywiście, równolegle prowadzone 
są prace wewnątrz budynku i na dzie-
dzińcu. Wszystko po to, by użytkow-
nicy tego obiektu mieli jak najlepsze 
warunki do funkcjonowania i realizacji 
misji edukacyjnej i kulturalnej – pod-
kreśla zastępca prezydenta Piotr Orze-
chowski.

Warto wspomnieć, że w gmachu 
Akademii Zamojskiej z chwilą jej zbu-

fundacyjnego Akademii Zamojskiej 
z 1600 roku, kanclerz Jan Zamoyski, 
w trosce o przyszłość naszej Ojczyzny 
umieścił słynny zapis: „Takie będą 
Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży 
chowanie.” Dzieło swojego ojca kon-
tynuował i pielęgnował jego syn II or-
dynat Tomasz Zamoyski, fundator 
gmachu Akademii Zamojskiej, który 
w latach 1639-1648 został zbudowa-
ny w formie czworobocznego obiek-
tu. Zaprojektował go zaś, na wzór 
ówczesnych kolegiów jezuickich inż. 
Andrzej Dell’Aqua – architekt i bu-
downiczy pochodzenia weneckiego, 
działający w XVII wieku w Polsce. 
Obiekt na przestrzeni wieków prze-
chodził różne przeobrażenia. Całko-
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twie Domu Pielgrzyma, co uporządkuje 
ten fragment Starego Miasta. Marzy mi 
się by również do dawnej świetności 
przywrócić Pałac Zamoyskich. Mam 
nadzieję, że stanie się to w niedługim 
czasie, bowiem dzierżawą i rewitaliza-
cją obiektu oraz utworzeniem w pała-
cu centrum hotelowo-konferencyjnego 
zainteresowany jest jeden z polskich 
przedsiębiorców mający duże doświad-
czenie w tego typu działalności. Jeśli ta 
oferta będzie korzystna dla miasta, to 
po szerokich konsultacjach społecznych 
poddamy ją pod rozwagę – mówi An-
drzej Wnuk, prezydent miasta Zamość. 

Prezydent A. Wnuk dodaje, że 
wszelkie prace rewitalizacyjne, konser-
watorskie, adaptacyjne i aranżacyjne 
w gmachu Akademii Zamojskiej po-
chłoną ponad 72 mln złotych. Projekt 
głównie został sfinansowany z fun-
duszy pozyskanych z Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego, 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego oraz ze środków wła-
snych miasta. Prezydent Andrzej Wnuk 
podczas październikowej konferencji 
poświęconej Akademii podziękował 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
odbudowy i rewitalizacji gmachu Aka-
demii, w tym także swojemu poprzed-
nikowi, byłemu prezydentowi Zamo-
ścia Marcinowi Zamoyskiemu, który 
w trakcie swojej kadencji rozpoczynał 
starania zmierzające do realizacji tej 
inwestycji.

Janusz Kawałko

CHLUBĄ ZAMOŚCIA

dowania mieściły się sale wykładowe, 
biblioteka, kaplica i drukarnia. Pozo-
stałe dwa skrzydła przeznaczone były 
na mieszkania dla profesorów. Zadbano 
także o lokum dla studentów. Po zaję-
ciu Zamościa przez Austriaków w cza-
sie pierwszego rozbioru Polski uczelnia 
w 1784 r. została zlikwidowana przez 
zaborcę. Dopiero ponad 100 lat później 
doczekała się gruntownego remontu. 
Zlikwidowano wówczas attyki i wznie-
siono mansardowy dach. 

– Po zakończeniu prac renowacyj-
nych budynek Akademii Zamojskiej 
przede wszystkim służył będzie uczniom 
i kadrze pedagogicznej I Liceum Ogól-
nokształcącego im. Jana Zamoyskiego, 
którzy na czas remontu przenieśli się do Tak wyglądał gmach Akademii Zamojskiej przed remontem, foto. archiwum UM Zamość

pobliskiego Pałacu Zamoyskich. Czyni-
my starania, aby ten powrót dokonał się 
już w lutym 2024 roku. Odrestaurowa-
ny obiekt będzie miał głównie charakter 
placówki oświatowej, choć nie będzie 
to jedyna jego funkcja. Część pomiesz-
czeń zagospodarowanych zostanie przez 
BWA Galerię Zamojską, a Centrum 
Kultury Filmowej „Stylowy” zaoferu-
je nowoczesną salę studyjną. Książnica 
Zamojska będzie koordynowała działal-
ność Biblioteki Multimedialnej, nato-
miast Zamojski Dom Kultury przygotuje 
pracownię humanistyczną, pracownię 
wielokulturową i poligon warsztatowy. 
W ofercie kulturalnej nowego gmachu 
nie zabraknie też przestrzeni dla znaw-
ców teatru i muzyki. Poddasza w całości 
zaadaptowano na cele kulturalno-eduka-
cyjne tj. na Zamojską Akademię Kultu-
ry, a na parterze wygospodarowane zo-
stanie miejsce na ekspozycję muzealną 
pn. „Dzieje Akademii Zamojskiej i dru-
karni akademickiej”.

Przywrócenie gmachowi dawnej jego 
świetności jest wyjątkowym dziełem, 
gdyż jest dopełnieniem potrzeb renowa-
cyjnych i rewitalizacyjnych w mieście. 
Mino wielu problemów, jakie napotykali-
śmy w trakcie realizacji, m.in. rezygnacja 
pierwszego wykonawcy z dokończenia 

zadania, udało nam się. przy solidnej 
pracy nowego wykonawcy – jaką jest 
firma LUBREN – przywrócić gma-
chowi Akademii Zamojskiej dawną 
świetność. Cieszę się, że to zadanie 
zostało znakomicie skorelowanie 
z budową wznoszonego w sąsiedz-

Jeden z odnowionych korytarzy Akademii 
Zamojskiej, foto Mirosław Chmiel



Zamość (CH Revia Park)
ul. Lubelska 40

Tomaszów Lubelski
ul. Lwowska 14

Zamość (CH Revia Park)
ul. Lubelska 40

Tomaszów Lubelski
ul. Lwowska 14


